Myślałem, że otrzymałem wielką szansę na nowo poznać wspaniałość świata Gwiezdnych Wojen, lecz się zawiodłem, tak samo jak członkowie DKK, do którego szczęśliwie należę.
Na wakacyjnym spotkaniu, które mam nadzieję staną się wiekową tradycją, postanowiliśmy odkryć to, co zostało ukryte w nowelizacji filmu Gwiezdne Wojny Przebudzenie Mocy. Jako prowadzący miałem za zadanie poprowadzić Naszą dyskusję na szlak, który skieruje Nas do wspólnego wniosku. Tak też się stało.
Mieliśmy bardzo wiele spojrzeń na tą właśnie książkę. Część znająca dobrze uniwersum Gwiezdnych Wojen, dostrzegła wiele błędów i niewykorzystanych możliwości oraz permanentną kalkę z epizodu IV, a reszta zgodnie uznała to dzieło za coś nad wyraz prostego i dziecięcego, acz bardzo podobającego się młodszej widowni i grupie nieznającej poprzednich części. W niedługim czasie Nasza dyskusja weszła na wyższe poziomy badania tekstu. Jednak obojętnie jak staraliśmy się, nie mogliśmy odkryć, z jakiej magicznej przyczyny jeden z bohaterów, Finn, nagle przestał być doskonałą maszyną do zabijania, a głodująca i mieszkająca na pustyni dziewczyna, Rey, stała się czystym, nieskazitelnym ideałem – zwaną przez znawców takich postaci: Mary Sue, potrafiącą wszystko dosłownie zrobić i pokonać każdą przeciwność.

Razem uznaliśmy, że fabuła tej nowelizacji, czyli też filmu, wielokrotnie jest nielogiczna. Niektóre zdarzenia nie miały żadnego sensu, a nawet kiedy mieliśmy taką nadzieję, szybko ją traciliśmy przy kolejnych wyjaśnieniach. Wiedza odnośnie poprzednich części również wzmogła Naszą tezę. Chociaż cześć członków niezbyt dobrze znała Gwiezdne Wojny, to jednak prowadzący z erudycyjnym spokojem tłumaczył każdy problem i wyjaśniał każdą zawiłość. Dzięki temu spostrzegliśmy, że krótkie wyjaśnienie z przodu książki odnośnie zdarzeń dziejących się wiele lat przed Przebudzeniem Mocy wypacza odbiór. Nie wyjaśnia wszystkich potrzebnych czytelnikowi problemów i wręcz powoduje potrzebę obejrzenia całości sagi Gwiezdnych Wojen lub jej całkowite odtrącenie.
W miłej i przyjemnej atmosferze doszliśmy do prostego wniosku. Gwiezdne Wojny Przebudzenie Mocy to prosta bajeczka dla dzieci, która nie ma prawie nic z ducha dawnych Gwiezdnych Wojen, które w symboliczny sposób odnoszą się do Naszego wszechświata.
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